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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNY^.
Ju tro  S. T om asza z A kw inu. , j B iuro R edakcji p rzy  u iicy  K rakow skie-R rzedm ie- | D ziś rano stopn i zim na 0. w czoraj w p o ł. ciepła 2.
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P etersburg, dnia 11 (2.?) Lutego.
W  rozkazie P. M inistra  w ojny  dnia  31 S tycznia 

czytam y: J e g o  C e s a b s k a  M o ść  N a j w y ż e j  .rozkazać  
raczył: officeroin o trzym ującym  urlop  zagran icą 
■dozwolono p rzedstaw iać  mi za pośrednictw em  
naczelnych  dow ódców  w ojsk, do k tó ry c h  należą 
sw oje uw agi w przedm iotach, k tó re  w  czasie ich 
p o d ró ży  zdaw ały  im się pod  w zględem  w ojsko
w ym  godnem i uw agi , n ieogran iczając  w y b o ru  
przedm iotów , ab y  w ed ług  ty ch  uw ag  m ożna było  
sądzić o zdolnościach p rzed staw ia jący ch  i o ko
rzyściach  ich  podróży  zagran icą  (Inw . R u sk i.)

—  Przez O kazy  C e s a b s k i e  do K ap itu ły  O rde
rów . N a j ł a s k a w j e j  m ianow ani kaw aleram i orderu: 
SgojW łodzim ierza 3 k lassy , M arszałek pow iatow y  
G rodzieński, rad ca  dw oru  R om an Lachnicki, w  n a 
g ro d ę  gorliw ej i nieposzlakow antij w ysługi, od  w y
b o ru  szlach ty , u stanow ionych  zak resów ;— Tegoż 
o rd e ru  4 k lassy , 21 L is to p ad a  1856 r . na  p rzed r 
staw ienie ra d y  kaw alersk iej, w nag ro d ę  gorliw ej 
i  n ieposzlakow anej w ysługi z w y boru  szlach ty , u- 
stanow ionych  zakresów : (w liczbie innych), sek re
ta rz  W ileńskiego depu ta tsk iego  zgrom adzenia 
szlacheckiego, assesor kolleg. W in cen ty  Dzwon- 
kow ski i sekretarz  tak iegoż K ow ieńskiego  zgro 
m adzenia, radca  honor. T adeusz  C iszkiew icz, de
p u ta t G rodzieńskiego szlach. dep u ta t, zgrom adze
n ia  sekretarz gubern . S tan isław  W ąfyncewicz, de
p u tac i takiegoż zgrom ad. M ohyle.vskiego, dym is. 
chorąży  Mikołaj P ereśw iet-Sołtan , regestr, kolleg. 
A dr: m K ozliński i m arszałek  pow iatu  K opyskiego, 
reg estra to r kolleg. S tan isław  Biele w sk i\— Tegoż 
o rderu  i k lassy , za n ieposzlakow aną w ysługę trz y 
dziestu pięciu la t w ran g ach  i na p o sad ach  klasso- 
w ych: akuszer zarządu  lekarsk iego  W itebskiego 
d o k tó r m edycyny W aw rzyn iec  W ojtkowski; rad cy  
kollegjaln i: rad ca  rz ą d u  gubern . W arszaw sk iego  
A lexander B iern a ck i, k assje r gubern ja ln y  izby 
skar. G rodzieńskiej F ranciszek  Zarzecki, poczt- 
m istrz gubern . K ow ieński Bazyli R ęutt, naczelnik 
XII oddziału  X III  okręgu  d róg  kom m un. Ilip p o lit  
Jurczew ski• rad cy  dw oru: rad ca  rząd u  gubern. 
K utaisk iego  W alerjau  W ierzbicki, k assje r po w. 
G rodzieńskiego Jó ze f Cytowicz, sp raw n ik  ziem ski

M iński P io tr  M icha łow ski, assessor od  sz lach ty  
sąd u  pow iatow . G rodzieńskiego Ju ljan  Kaszuba, 
członek kom itetu  do zbudow ania  części K ijow sk. 
szosse od W ierzbicz do B row arów  D ym itr Grcm- 
becki; assessorow ie kollegialn i: kassjerow ie p o 
w iatów : B iałostockiego K asper S ipa jlłę  i H om el
skiego Jak ó b  P rom yka, Czerepów ski pow . pocz- 
m istrz Jó ze f Radkiew icz, sekretarz rzym sko-kato 
lickiego konsy sto rza  Telszew skiego K aro l fV.ojno- 
wicz, s ta rszy  szef b iu ra  Telszew skiej izby sądu  
cyw ilu. A lexander Tokurzewicz; rad cy  honorow i: 
dozorca 3 okręgu  pow . W ołkow yskiego Jan  Ro
dziewicz, a ssesso r sądu  ziemskiego Zytom irskicgo 
M ichał Horbaczewski, a rch iw ista  sąd u  pow. G ro
dzieńskiego F ranciszek  Kuncewicz, bucha lte r kassy  
pow iatow ej Łuckiej Felix  Kwiatkowski i buchalter 
takiejże k assy  O strogskiej Szym on Tuczański, k u 
ra to r  szp italu  m iejskiego Lucyńskiego Kozm as 
K onstan tynow ie!, assessor do spraw  celnych sąd u  
pow . Telszew skiego F ilipp Holsztein, dozorca m a
gazynu  prow iantsk iego  Jakob stad tsk ieg o  Józef 
Plisow ski.

O g ł o s z e n i a  od S ł z a d z ą c e g o  S e n a t u .
Kancel lar ja 2 Depa r t ,  wzywa  s t rony  do odczytani a  i p o d 

p i sa n i a  zapisek,  w s p r a wa c h ,  wesz iych  z gub .  Mohylew-  
sLiój: I) O z iemię  p o s z uk iwa n ą  p r zez  d u c h o w i e ń s t w a  P r a 
w o s ł a wn e  z pod  wł adan i a  obyw.  O strejliow ej w p o w t ó r n e m  
zamęźc iu  ł /o r n o w sk ie j .  2) O sw o bo d z i e  poszukiwane j  przez  
wł ośc i ankę  / y n a tie w  z p o d  władan ia  o b y w.  t.ip k in .

Kance l l ar j a  i oddz.  3 d e p a r t ,  wzywa  s t r ony  do d o p e ł 
ni eni a  t akiejże f orma l noś c i  w s p r a w a c h ,  w e s U y c h  z gub .  
Kowieńskiej :  1) O rozdziale  majątku P o c / h o l a - W o b o l e  ob.  
K o zło w sk ieg o . 2) Szl Fu lg en t eg o  K a r ło w ic za  z m ie s z k a ń 
cami  mias teczka  Janiszek,  o d o m y  i place.  3) O d ł ugach  
s k a r b o w y c h  i p r y w a t n y c h  o by w .  Fra nc .  K o m o ro w sk ieg o .
4) O wo l nych  ludziach  w mają t .  L ep ar ac h  ob.  v o n  G rothus.
5) O w o l ny ch  ludziach  w majątku Bi rżany o b yw .  G ó rsk ie 
go. 6) O wol nych  ludz i ach  w mają tku Lengaj l e  o b y w .  P ił-  
suck ieg o .

Do 1 oddz.  3  d e p .  weszły  na s t ę p ne  s p r a w y  appe l acy j ne :  
o d  cywi lnych  g u b e r n a t o r ó w  Podol sk i ego :  t )  ł 2 Stycznia,  
o n i e p r awe j  c ó r ce  żołnierza  gward j i  G lu szko w a . i kobie ty 
n i ew i a d om eg o  nazwiska  Marji,  Ju lja n n ic . 2) Tegoż  dnia,  
o wykryc i u mają tku  p ows ta ńc a  Faus t yna  F ila n o w ic za  3)  
T e go ż  dnia.  o mają tku  j .ozos po b ez po t om ni e  zmar łńj  szl

Marji  C hosickićj. i )  2 0  Stycznia,  o n i ep ra wn i e  za p i sa nyc h  
do skazek mają tku Ra chnowa ,  p r zez  d z i e r ż aw c ę  K a m ieńskie
go, wo l nych  ludziach.  Mińskiego:  5) 2 0 Stycznia,  o o d w r ó 
ceniu  koryta  rzeki  T u r  p r ze z  ob.  L en k iew icza . 6)  o g r a n i c e  
między ma j ą t  obywat e l  Horbowi cze  i skar.  Brożą.  7) 2 ł 
Stycznia ,  od gu b .  cywi l .  Wi leńskiego,  o pre t ens j i  d u c h ó w ,  
do ma j ą t .  A l e x an d r i a  o b y w .  W a zg ird ó w .

Wzywają  się do s ą d ó w  p o w ,  spa dkob i er cy :  C z e r yk o w-  
skiego,  — po szl. Leonie  D a n ilo w ic zu . B r ac ł aws ki ego , — 1)  
po  z m a r ł y m  w Tulczynie  r a d c y  h on o r .  K o slra b a , i 2) p o  
zma r .  w Niemi rowie  r adc z yn i  h o no r .  Julji P o sła w sk ie j.

Do ł oddz .  3 de pa r t ,  wesz ły  n as t ępu j ące  s p r a w y  a p p e l a 
cyjne,  2 7  Stycznia 1857  r od  g u b e r ,  cyw.  Mińskiego:  ł )  
o u r ządzen iu  przez  ob.  S la sz e w ic za , g rob l i  ku szkodzie  ws i  
ska rb .  Ciołkowicz.  2)  O poszuk iwanój  p r z e z  ce rk i ew D o 
minicką  ziemi z m a j ą i l u  o b y w  W ecse ra . 3) O p o s t a w i e 
niu p r zez  ob .  M a sz lin in  mł yn ó w,  ku szkodzie mias ta  I h u -  
menia .  i )  O exdvwizj i ,  odbytój  na mająt .  Buc ewi czach  ob .  
W a ń k o w ic za . Wi leńskiego:  5 ) O pr e t ens j i  ce rkwi  u m a ń -  

-skićj i Mińskiego towarz.  dobroz .  do ma j ą t ku  Uhla S t ani s ł .  
B iłd z iu k ie w ic za . 6)  O p r e t ens j i  kapi tuły Wileńskić j  do ob.  
P o m a rn a ck ieg o  7j O p r e t ens j i  Bujwidzkiój  al tarj i  pzpi talu 
XX. Missjonarzy Wi leńskich i ł . ebiedzkiój  pl ebanj i  do f un d u 
szu obyw.  R a d ziszew sk ich . 8) Od  gub .  cywi lu Podol ski ego,  
t e g o ż  dnia,  o mają tku  po b ez p o t omn i e  zma r .  szl. Lucjanie  
S a w ic k im . 9) Z Wołynskiój  Izny s ą du  cyw.  3 0  siycz.  o wł o
śc i anach  L isieckich , p osz uku j ących  wol nośc i  z p o d  wł ad an i a  
hr .  Świ ę t os ł awa  R ierżyń sk ieg o .

Weszły na konsu l t ac ją  i n az n a c z o n e  są  do wy s ł uc ha n ia  
s p r a w y ,  na 9 lutego:  ł ) O^z l ao h e c .  r odowi tośc i  K o ssa ck ich . 
2) O dozwol en i u  PP.  W oełck, tle lin g  i S c h u ltz , s p r z e d a ć  
d om,  który się im dos ta ł  w s pa d k u ;  na ł 6 Sutego: 3)  Na 
s ka rg ę  s z t n b s - k a p  Ja s iew icza , z r zeczy  uzyskania  od  niego 
p i eni ędzy dla S ła b ro w sk ić j  i A b ram ow iczow i(j 5 ) Na s ka rgę  
o p i ekunów nieletnich K ożu ch o w sk ich , na wyr ok  3 d e p a r t ,  
sena tu  w s p r a w i e  o sp rz e d a ż  d ó b r  Bia łymcze  na op ł a t ę  
d ł u gó w lir. Ogińskiego-, na 2 3 lutego: o)  Cudzoz.  S p in d lc r ,  
z hr .  Potockim o p i en i ądze .  6) O sz lach.  r od owi t oś c i  W y -  
gono tosk ich . 7) O wł oś c i anach  maj .  Rokanv ob.  J a n k ie w ic zó w , 
na 2 Marca:  8) O szlach.  r odowi t .  L fern iczkow . 9) O z w r o 
cie ob .  J łe r u b o w ic zo w i,  ze ska rbu  kapi t a łu  z p r oc e n ta mi .
10) Sekre t ,  koli Ż y liń sk ieg o , ze szl .  Ż y liń sk ą , o do m.  H )  
Na s ka rgę  ob.  O zięb łow sk ie j, na p r zy j ęc i e  do akt  t e s t a me n t u  
ob.  K a zn o w sk ieg o .

Wzywają  się do s ą d ó w  p ow i a t o wy c h  sp ad k ob i e r cy :  K a 
niewskiego,  —  po  He r ma n i e  E n sch . Ros s i eńs k i ego , — po 
Aloizym U rb a n o w iczu

KASZE DZIECI.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów S tarego Komendanta.

Tom II.

( Ciąg dalszy).

P ierw sza Rózia zauważyła niezwykłą od
mianę humoru tątunia i py ta ła  go o przyczy
nę, lecz stary zbył ją  żartam i i drobną wy
m ówką gospodarskiego niepowodzenia. Z p a
nem Kasprem za to trudniejsza była sprawa. 
Zbyt dobrze znał on swego przyjaciela, aby 
tak łatwo pozorowym odpowiedziom mógł 
wierzyć. Patrzył, nic nie mówił, a  w strząsał 
znacząco głową.

Jedna tylko Rózia, co nie traciła nadziei 
w swą gw iazdę: dobre dziewczę nakrząta- 
wszy się dzień cały, z jakąż  radością oczeki
w ała chwili spoczynku, w którój różowe jej 
marzenia, mogły z całą swobodą ulecić w świat 
daleki, aż tam, gdzie przebywał jćj ulubiony.

Dlatego też, skoro uciszyło się wszystko wSo- 
senkowskim dworze, ona w swoim pokoiku 
leżąc z przymrużonemi oczami na łóżku, przy
w oływ ała myślą widmo Józefa, i zaczynała 
z niem długą czarodziejską rozmowę, której 
osnową mniej więcej były przeprosiny, czuła 
zgoda i rajskie marzenia przyszłości. W  takich 
ułudach, zasypiała zwykle, a  sen jakby po
słuszny jej chęciom, m alował przed oczami 
duszy dziewczęcia dalszy ciąg poprzednio u- 
łożonycli gawędek, krasząc je  cudowną fanta
zją ognistej wyobraźni...

Nazajutrz, biegła zaraz do Anusi, rozpowia
dała urocze sny swoje, i obie w racały do 
wspomnień z dawniejszego pobytu Józefa, po
cieszały się wzajemnie, że on musi tu powró- * 
cić, a  przynajmniej daznać osobie... Zeby to, 
żeby to — myślała Rózia w chwilach opamię
tania. — łudzę się może, o i bardzo się łudzę; 
ależ skoro tak wszyscy o nim wątpią, ja  po
winnam udawać spokojną, wlewać im wiarę, 
choć czuję że nie na długo wystarczy mi siły... 
Nie, nie... umrę, a  umrę z nadzieją — tatunio 
by mi tego nie darował.

Niech tylko rozlegnie się jaki turkot w dzie
dzińcu, niech się pokaże jaki tuman kurzawy

j od lasu,'Rózia już biegnie do okna, albo p r z e d  

I dworek, natęża wzrok swój, przysłuchuje się 
j  z biciem serca, i w raca niezadowolniona, gdy 
ujrzy zwyczajny wózek chłopski lub stado o- 
wiec w racających z paszy. A co się nie na- 
upomina posłańca idącego po gazety, żeby się 
o list pytał, żeby zapłacił jakby się co nale
żało, żeby go chował i natychmiast do dworu 
przynosił, — to dobrej Anusi aż oburza się ser
ce, jak  niewdzięczny braciszek nie dostrzegł 
takiego ogromu uczucia, i prawdziwój miłości 
dziewczęcia.

Lecz przeszły już święta Bożego Narodze
nia, kończyły się zapusty, a o Józefie ani sły- 
chu. Rózi, czasami już łezka zaświeci w oku, 
tęskne westchnienie wydrze się zpiersi, pożali 
się przed Anusią, wszelako nie traci nadziei, 
jeszcze nie wątpi o powrocie marnotrawnego 
syna; marzy i śni ja k  dawniój.

Nastąpił post wielki: pan Szymon skrupula
tniej niż lat poprzednich, mimo widocznćj sła
bości zdrowia, suszy i pości; modli się goręcej, 
a wzdycha a zamyśla się jak  nigdy...

— Szymusiu, Szymusiu! — odezwał się ra 
zu pewnego organista, siedząc w jego kance- 
larji — ty mi krewisz, brachu! ^



—  W R z ą d z i e  g u b e r n j a l n y t n  W i l e ń s k i m  o d b ę d z i e  s i ę  
s p r z e d e / ,  p r z e z  l i cy t ac j ę  maj .  B o b r y k o w s z e z y z n y ,  z w ł o ś c i a 
n a m i ,  w p o w .  W i l e ń s k i m  pofozonego- ,  o c e n i o n e g o  2 , 7 2 0  rs.  
T e r m i n  2 6  k wi e t n i a .

—  w  Rz ą dz i e  g u b e r n j a l n y m  K i j o w s k i m ,  o d b ę d z i e  s ię  
s p r z e d a z  p r z e z  l i f y l a c j ę  m a j .  l ir E r n e s t a  R z e w u s k i e g o ,  m i a 
s t e c z k a  Di iunki j^v,  ws i  N a k e z n e  i O b o ń o w k a ,  w  p o w .  B e r dv -  
c z e w s k i m .  T e r m i n  2 5  l u t e g o ,  p r z e t a r g  I m a r c a .

---------------  I

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o z k a z  do  Z a r z ą d u  c y w i l n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  

I. P r ze z  N a j w y ż s z o  r o z k a z y  J E t i O  C E S A R S K O  K R Ó L E W 
S K I E J  MOŚCI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  St .  P e t e r s 
b u r g u ,  d n i a  4 S t y c z n i a  1 8 5 7  r o k u .  — I. P r ze z  p o s t a n o w i e 
n i a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n ś j ,  w  w y d z i a l e  k o m .  r z ą d .  s p r a w l e d ,  
m i a n o w a n i :  wł a śc i c i e l e  d ó b r ,  T y t u s  R a k o w s k i ,  s ę d z i ą  p ok o j u  
o k r ę g u  K a z i m i e r s k i e g o :  E m i l j a n  R i t s s y a n ,  s ędz .  p o k .  o k r ę g u  
T a r n o g r o d z k i e g o :  C y p r j a n  Z a b ł o c k i  i I g n a c y  Z a b o r o w s k i .  
s ę d z i a m i  p o k .  o k r .  Ł o w i c k i e g o :  u w o l n i e n i  o d  o b o w i ą z k ó w ,  
n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  s ędz :  pok.  o k r .  K a z i m i e r s k i e g o  Em i l j a n  
D o l i ń s k i  i s ę d z i o w i e  pok .  okr .  Ł o w i c k i e g o :  Hipol i t  S lu b ic l i i  
i  S t a n i s ł a w  R y c h ł o w i k i  —  II P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  w ł ad z  
o d d z i e l n y c h ,  w  n a j w y ż s z ó j  I z b i e  o b r a c h u n .  m i a n o w a n i :  p.  o.  
s t a r s ,  p o m o c ,  k o n t r o l e r a ,  r a d c a  b o n .  E u s t a c h y  N a w o j e w s k i ,  
p .  o.  d z i e n n i k ,  i e x p e d  p.  o.  m ł o d  p o m o c  k o n t r ,  r e g e s t r .  
Ikol leg.  J ó z e f  S t a w n i c k i ,  p  o.  s t a r .  p o m .  k o n t r ,  i m ł o d s z y  
Ikancel l i s t a  J a n  F o l k ie r s k i ,  p .  o.  m ł o d ,  p o m o c ,  k o n t r o l e r a .  
( P o d p i s a ł )  N a mi e s t n i k ,  J e n e r a ł  A d j u t a n t .  Ks i ążę  G o r c z a k o w .

—  N a posiedzeniu K om itetu  Nowej R esursy, 
łącznie z reprezantam i odbytem  dnia  4 bieżącego 
m iesiąca, w ybran i zostali przez ballo tow anie na 
C złonków  tegoż T ow arzystw a: PP . S tan isław  
D ziech c iń sk i, K aro l Jacobsohn, M axym iljan Ko- 
strzew ski, Felix  Lewiński, K o n stan ty  Miller, K aro l 
Rakow ski, Rultie, Ja n  Wąsowicz, Ju ljan  W is z 
niew ski.

P r o k u r a t o r  K r ó l e w s k i  p r z y  T r y b u n a l e  C y w i l n y m  G u h e r -  
■nji W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e . —  Z a w i a d a m i a :  że J a b ł o ń 
s k i  K a r o l  w o ź n y  p r z y  s ą d z i e  p o k o j u  o k l ę g u  S i e n n i c k i e g o ,  
j a k o  o d d a l o n y  o d  o b o w i ą z k ó w ,  n a d a l  w r ę c z e ń  p i s m  s ą d o 
w y c h  d o p e ł n i a ć  n i e  m o ż e .  —  A. S a d k o w s k i

,Ą . R istorja  W agi. Jednem u z najzacniejszych, 
na jruch liw szych  naszych  księgarzy  i nak ładców , 
p an u  Źupańskiem u, w inniśm y now e a wcale piękne 
w ydan ie  l i is to r ji  k s iążą t i królów  polsk ich , T eo 
do ra  W ag i. Z kolei będzie to  szóste w ydanie: p ie r
wsze w yszło jeszcze za życia au to ra  w S u p raślu  
w  roku*1767 bez jego  w iedzy, drugie potem  po- 
w iększone sam w ydał w W arszaw ie  w ro k u  1770, 
trzecie rów nież w yszło w  W arszaw ie  ro k u  1809, 
czw arte  i p ią te  w W iln ie  w 1818 i 1824, szóste 
nareszcie te raz  w  P oznan iu  w  1857. B ezw ątpie- 
n ia , h is to rja  polska W ag i! je s t to  jedno  z najlep
szych  naszych  dzieł e lem en tarnych .

Nie możem y Bogiem a p raw d ą , narzekać 
n a  b rak  książek d la  dzieci, trak tu jący ch  o liistorji 
naszej; sam o w yliczenie nazw isk au to rów  przeko
na  o tein. P isa li albow iem  u nas w tym  przedm io
cie, zacząw szy od  A lbertrandego , B andtk ie , F a- 
leński, M iklaszew ski, G ołębiow ski, Lelew el, B aliń
sk i i t. d. teraz świeżo w ydaje  now e jeszcze dzieło, 
także elem entarne d la  liisto rji polskiej, H enryk  
Schm itt we Lwowie, o k tórein  w sw oim czasie, kie-,

— Czego? — spytał nagle Tarkowski, jak 
by urażony domysłem.

— Ba! — żebym wiedział czego, tobym się 
i nie pytał.

— Uroiło ci się panie mój...
—  Mnie się napróżno nie roi; pamiętam ile 

razy w życiu proszę jegomości co sobie uro
iłem, zawsze była prawda. Tak i zeszłego ro
ku powiedziałem ci zaraz, że biedy sobie na
warzysz z tym Józefem, a co nie sprawdziło 
się, hę?

— Jakiejże biedy?
— Wiesz ty lepiej odemnie...
— A cóż znowu do stu kaczek! — zaw o

ła ł  pan Szymon gwałtownie. — Gadasz ze 
mna jakby inkwirent panie mój jaki! —- „Że
bym wiedział, ty w i e s z . . N o  i cóż że wiem, 
ale nie powiem i basta... tego...

Organista zaniemiał słysząc taką odpo
wiedź od człowieka, którego mienił się być 
przyjacielem, którego szanował i kochał lat 
tyle. Popatrzył więc żałośnie na pobladłą 
twarz starca, pokiwał głową, westchnął, aob- 
cierając rękawem wiszącą łzę u oka, zabierał 
się do wyjścia.

dy  w yjdzie cale, m am y zam iar obszern iej co n ap i
sać. U czony Lelew el p rzed  kilkudziesięciu ju ż  la ty  
pośw ięcił p rzeg lądow i dzieł elem entarnych  o h i
s to rji polskiej, pełen erudycji a rtyku ł, k tó ry  dzi
siaj kw alifikow ałby się do p rzerobien ia  i dopeł
nień, gdy  fak tów  lite rack ich  m nóstw o przyby ło . 
N ie je s t to rzecz n iegodna zajm ow ać się choćby  
i tak  mało znaczącem i w lite ra tu rze  dziełami, boć 
z n ich  najpierw sze b io rą  św iatło  całe pokolenia. 
Nie je s t rzecz n iegodna p isać  d la dzieci i nie każdy  
to  potrafi: każd a  n p .k s iążk az  tycli, k tóreśm y tu taj 
p rzyw iedli, chciała cel sw ój osiągnąć, a nie każdej 
to  się udało; ty lk o  B andtkiego, Faleriskiego i L ele
w ela dzieła najlepiej odpow iadają  przeznaczeniu. 
H isto rja , k tó rą  s try j synow com  rozpow iedział, 
doskonała  jest, ale dla najm łodszych  dzieci; B an d t
kie p isał d la  starszych; F aleńsk i środek  trzym a; 
B alińskiego książk i m ożnaby też z korzyścią  u ży 
wać; G ołębiow ski p isa ł d la  edukacji panienek, ale 
pom iędzy jego  różnem i dziełam i, ta  h is to rja  na j
mniej m a w arto śc i i najm niej w iedzie do celu; w M i- 
klaszew skim  są błędy, a żadnego po g lądu  na  sp ra 
wy, tak  sam o ja k  w G ołębiow skim .

H is to rja  W agi, sam a w sobie w zięta, to  je s t  
w p ierw otnej postaci, ja k a  w yszła  z p o d  p ió ra  au 
to ra , nie w ybiegałaby się pew no od  zarzutów , k tó 
re tu ta j innym  dziełom robim y. W ag a  był czło
wiekiem uczonym , uczonym  nie d la  pozoru, ja k  to 
się zdarza: znał przeszłość n arodu  i p raw o jego;
doskonale w iedział, że mało stud jow ać sam ą hi- 
s to rją , żeby poznać ludzi. A le sw o jąH is to rję  k sią 
żą t i k ró lów  n ap isa ł z okoliczności, d la  pew nej o- 
soby, n ap isa ł ją  d la  tego, żeby p op iera ła  u s tn y  j e 
go w ykład . B y ła  to w ięc książka  i pom yślana 
prędko  i nap isana  prędko; d la  tego g dyby  zosta
ła  w  pierw otnym  stanie, zapew neby nie m iała te 
go znaczenia i tej pow agi naukow ej, jak ie j dzisiaj 
spraw iedliw ie a zasłużenie używ a. Ale znaczenie 

"to n ad a ł książce W ag i dopiero późniejszy a o sta 
tn i je j w ydaw ca, uczony stry j, k tó ry  d la  synow 
ców nap isa ł iiDzieje P o lsk i.” O d czasu  ja k  w ziął 
j ą  w opiekę, książka ta  zm ieniła się do niepozna- 
nia; pierw sze je j  przerobienie n astąp iło , ja k  po 
w iedzieliśm y, już  w ro k u  1818, drug ie  w r. 1824. 
K am ień na kam ieniu, ja k  to  m ów ią, tu ta j nie zo
stał: w ydaw cy  przyszło n ap rzó d  zm ieniać rzecz
tu  i owdzie, potem  w szędzie, za zm ianą rzeczy, 
poszły  i zm iany stylu, zm iany w yrazów , ta k  da le 
ce, że naw et nie ma co po rów nyw ać późniejszych 
w y d ań  z pierwszem i: książce zostało nic więcej
ty lko  histo ryczne, u ta rte  ju ż  nazw isko W agi: resz
ta , to  je s t w artość  jej treści, do kogo innego nale
żała. Jednakże m usiała mieć w ysoką w arto ść  sw o
ją  h is to rja  W agi, kiedy j ą  a nie inną ja k ą , wziął 
Lelew el do przerabiania. M iała ją  w  istocie w iel
ką  i nic to  m e znaczy, że w łaściw ie m ów iąc, nie 
było w roku  1818 w czem tak  b ard zo  rob ić  w y
boru . B andtk ie i F aleńsk i w ydali sw oje dzieła już 
w ów czas, ale au to ro w ie ź y liin ik t do ich w łasności 
nie m iał praw a. P raw da , że długo h is to rja  W ag i b y 
ła  je d y n ą  książką elem entarną; dopiero  za czasów  
księztw a w arszaw skiego  znalazła w spó łzaw odni
ków . Ale odrzuciw szy n a  bok  tę  w ażną okolicz-

— Kasperku! — w oła Tarkowski — cze
góż to wasze uciekasz?

— Bom tu niepotrzebny -— odpowiada ani 
się oglądając.

— Eh głupstwo panie mój — wróć no wróć!
Zawraca też powoli organista, siada na po-

przedniem miejscu, i pakując do ust rączkę 
swej kuli, — milczy... Tarkowski przechodząc 
się za to coraz żywiej po izbie, szepcze, bia- 
duje, mruczy do siebie machając ręką, aż 
w końcu zniecierpliwiony upornemmilczeniem 
Kaspra, staje naprzeciw niego.

— No i cóż Kasperku?...
— A nic!
— Gadajże u stu kaczek panie m ój! No 

cóż? praw da że Tarkowski stary a głupi?
— Nie wiem mój jegomość.
— Otóż ja  ci panie mój powiadam że tak 

je st, twój przyjaciel boi się śmierci...
— Ale, ale, cóż tam jedno ma do drugiego.
— A ma bracie, ma; codzień jestem  słab

szy, a tu  uważasz Rózia...
—  I cóż Rózia? — przerw ał już ze zwy

kłem  usposobieniem organista.
— Pójdzie w poniewierkę i basta! Chcia-

ność, h is to rja  W ag i isto tn ie b y ła  tego rodzaju , że 
zasług iw ała  na w spółczucie uczonego, ż e w a r ta b y -  
ła  przerobienia: nie m ówim tu ta j już  o sam ym  j ę 
zyku i sty lu , k tó re  się odznaczały  ja sn o śc ią  i p ro 
s to tą , ale au to r w iedział n ap raw d ę  czego i ja k  
m a uczyć, z tąd  w ad y  jego  książk i p łynęły  więcej 
z m ałego je j opracow ania, ja k  z czego innego; M i
klaszew ski i G ołębiow ski w ażniejszem i b łądzą 
grzecham i. W ziąw szy  ted y  w  opiekę sw o jąksiąż- 
kę  W agi, d rugi je j au tor, zrobił z te j liis to r ji  k s ią 
żą t i królów , że ta k  się w yrazim , m ałe arcydzieło. 
D o tknął po kolei w szystkiego i p raw a i zw ycza
jó w  i lite ra tu ry , tak , że zupe łny  stw orzy ł w m i
n ia tu rze  obraz przeszłości polskiej; dzieci w  dzie
le s try ja  i starsze  pokolenie w książce W  agi, m a
j ą  się teraz  z czego uczyć. N ow e w ydan ia  h isto rji 
W agi, m ogą ju ż  ty lk o  w ychodzić w p rzerob ie
niu  z ro k u  1824: inaczej, by łoby  to  popełn iać  a- 
nachronizm .

Z upańsk i to  m iał na w zględzie i pow tó rzy ł te 
raz osta tn ie  w ydan ie  w ileńskie. Z robił rzecz b a r
dzo pożyteczną i bardzo p rostą : dziw im  się n a 
wet, że ta  m yśl nie p rzysz ła  prędzej k tó rem u in
nem u z księgarzy . S ą  i tu ta j now e zm iany, jak ich  
nie m a w w ydan iu  z roku  1824 i tego ty lko  żału- 
jem , że ich  ta k  m ało. H is to rja  W ag i razem  z w ie
kiem swoim, razem  z nauką ciągle doskonalić  się 
pow inna; na  la t trzydzieśc i i k ilka , k tó re  od  o s ta 
tn iego up ły n ę ły  w ydan ia , zmian tu  w idzim y m ało, 
ale ja k ie  są, dobrze że są: idzie tu ta j o u trzym anie  
zasad y  i dziękujem y za te zm iany p an u  Z upań- 
skiem u. W  now em  w y d an iu  dodano d ok ładn ie j
szą w praw dzie, ale zaw sze mniej d o k ład n ą  ch ro - 
nologję h o spodarów  M ultan  i W ołoszczyzny , do 
p row adzoną aż do czasów  ostatn ich , tudzież chro- 
nologję hetm anów  kozaczyzny: szkoda, że w  tej 
ostatn iej są b łędy , k tó re  ju ż  n ap raw iły  świeże 
w tym  przedm iocie uczonych  badan ia . W ażniej- 
sze zm iany dotyczą się p ierw otnej h isto rji, k tó ra  
w o sta tn ich  czasach  przeszedłszy  przez k ry ty k ę  
uczonych, w cale odm ienne ja k  poprzednio  u k aza 
ła  nam  zarysy.' T ak ie  rzeczy, jak ie  tu ta j czytam y 
w  p ierw otnej liistorji, jak ie  rady k a ln ie  zm ieniają 
zapatryw anie  sie uczonych  na  przedm iot, bardzo  
są  w m iejscu w  książce elem entarnej, bo po cóż 
zresztą  by łaby  k ry ty k a , g d y b y  je j w yw ody, je j 
w nioski, je j w reszcie pow szechnie przy jęte tw ie r
dzenia, zosta ły  ty lko  w  książkach  uczonych  i 
nieprzeniosły  się do dzieł pow szechniejszego uży
cia? Je s t nareszcie czw arta  zm iana w now em  w y 
daniu, to  dodatek  jeogi’aficzny. W ag a  oprócz hi
storji, w y d a ł k iedyś n iew ielki opis R zpltej, po
dług podzia łów  jeograficznych  k ra ju , zapew ne 
d la  tychże  celów co i h isto rję . D oskonale  zrobił 
pan Z upański, że i tę  m ałą b roszurę do łączy ł do 
sw ojego w ydania: uczącem u się, trzeba  przede- 
w szystk iem  poznać k raj, o k tórego przeszłości chce 
się czegoś dow iedzieć, a trzeba  przyznać, że o jeo- 
grafji daw nej R zpltej niew iele dok ładnych  w pu 
blice naszej w iadom ości.

Nie m ożem y dosyć zalecić h is to rji W agi. P o 
w tarzam y, d la  celów sw oich je s t to  książka u  nas 
je d y n a  — i nic dziw nego. W  wielu i naw et

łem  Bóg widzi, chciałem zostawić jej opiekir 
na, ależ na nic się moje rachuby nie zdały.

— M ała szkoda, krótki żal Szymonie! Ja ci 
powiadam ino zechciej, kopam i się pozlata o- 
piekunów.

— Kiedy widzisz nic a nic im nie wierzę, i 
gadaj co chcesz, mam do tego z pozwoleniem 
głupca, swoją słabość.

— Dobry chłopak, nie ma co mówić —  
odrzekł pan Kasper — ale wietrznik, niedo
świadczony...

— Jak  ty miarkujesz Kasperku mój bracie, 
powiedz mi tak  swoją radą, będzie co z niego?

— Będzie...
— No to i cóż?
— A nic.
— Szukać go, co? Ale to jakoś nie w ypa

da mój bracie, prawda? — Ja  bym to chciał, 
żeby on sam z dobrej woli tu wrócił, żeby się 
poznał na moich zamiarach, a  głównie na ser
cu Rózi...

Jeszcze nie domówił tych słów Tarkowski, 
gdy rozległ się głuchy tentent pod oknami, i po
cztowa bryczkd zatrzymała się przed gan
kiem.



w bardzo wielu rzeczach, historja W agi więcej 
nauczy, jak  nawet obszerniejsza treścią historja 
Bandtkiego, która jednak ma także swoje zalety i 
zasłusri.

O

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
as ep  esz e T e lep  r a,fi czn  e.

L o n (l y  n 3 M a r c  a. Na odbytem przed chwi
lą posiedzeniu Izby niższej, rozprawy w przedmio
cie kwestji chińskiej były dalej prowadzone. Wie
lu mówców występowało, nakoniec odroczono 
jeszcze raz rozprawy i głosowanie na ju tro  nazna
czono. Podług wszelkich dotychczasowych sym
ptomów, zdaje się że rząd zwycięży większością 
około 20 głosów.

P a r y ż  2 Ma r c a. Dzisiejszy Monitenr dono
si, że poseł austrjacki baron von Hubner, udzielił 
wczoraj Cesarzowi urzędowe zawiadomienie o 
śmierci arcy-księźnej Marji-Elżbiety, wdowy arcy- 
księcia Rainera. Dwór na cztery dni przywdzieje 
żałobę.

M a d r y t  Igo M a r c a .  Budżet na rok 1857 
został ostatecznie zatwierdzony i dziś wchodzi 
w wykonanie.

K r ó l e iv i e c 28 L u t  e g  o. Ostatnie wiado
mości z Teheranu nadeszłe drogą przez Rossję nie 
donoszą nic szczególnego. Szach udał się na wiel
kie polowanie w okolicach stolicy. Nieobecność 
jego ma trwać 20 dni. Co do anglików zajęli oni 
prawie cały brzeg cieśniny perskiej, ale nie śmieli 
puszczać się w głąb kraju, z powodu oporu jaki im 
stawiają pokolenia koczujące.

N e  u p o i  28 L u t e g  o. Z Caserta nadeszła tu 
depesza donoszącą o szczęśliwem rozwiązaniu Jej 
Król. Mości. Nowonarodzone dziecię jest płci 
męzkiej. (Pr . St.  Anz.)

A M E R  Y  K  A.
New-York 14 Lutego. Senąt i Izba reprezentan

tów rozpoczęły w sali posiedzeń tej ostatniej li
czenie głosów na wybór prezydenta i wice-prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych. Wybranie panów 
Buchanan i Brekenbridge. nie ulega wprawdzie 
wątpliwości, jednakże błąd ja k i  zaszedł przy gło
sowaniu w Wisconsin, spowodował opóźnienie do
tychczas ogłoszenia ostatniego wypadku. W edług 
prawnych postanowień, wyborcy z Wisconsin po
winni byli na dzień 3 grudnia zgromadzić się 
w stolicy stanu dla odbycia wyborów. Ale gwał
towna zawieja śniegowa przeszkodziła przybyciu 
ich na czas i dla tćgo wybór nastąpił dopiero n a 
zajutrz to jes t  4 grudnia. Kiedy w senacie po do
pełnieniu obliczenia głosów pan  Weller przedsta
wił wniosek abv 'panow Buchanan i Brekenbridge 
urzędownie zawiadomiono o ich wybraniu, pan 
Critenden przedstawił jako poprawkę, oświadcze
nie, że głosowanie w Wisconsin nie może być 
przyjęte do obliczenia głosów, że każdy członek 
obu Izb ma prawo protestować przeciw ważności 
tego wotum i z’e względem tej kwestji tylko Senat 
i Izba deputowanych roztrzygnąć mogą. W  skut
ku  tego wniosku postanowienie w przedmiocie u-

— A ktoby to u licha? — poszepnął sobie 
idąc do sieni — może on.

— Pan Emil, pan Emil! — zaw ołała  Rózia 
wybiegając także do sieni.

— Przepraszam , bardzo przepraszam pana 
dobrodzieja — mówił nieśmiało znajomy nam 
Emilek kłaniając się Tarkowskiemu...

— A proszę no panie mój do stancji, pro
szę! — odpowiada biorąc go za rękę.— Szko
da ciepła, —  i prowadzi go do swej kancel- 
larji.

— Ja  tu mam ważny interes do pana do
brodzieja.

— Ale cóż tak z kopyta panie mój recytu
jesz, panie Gąsiewski... D la Boga, siadajże 
przecie, ogrzej się, tożeś nie w sklepie...

— Bo to — mówił dalej zakłopotany mło
dzik — konie mam pocztowe, długo czekać 
nie mogą, a nie wiem czy tu furmanki dostać 
można...

— Zawsze pan wielki — mruknął sobie p. 
Szymon, a  głośno. —  Nie róbno ceremonji pa
nie Emilu, toż u mnie para szkapiąt jeszcze się 
znajdzie.— Hola! — zaw ołał otwierając drzwi 
drugiego pokoju — wynieść tam wódki pocz- 
tyljonowi, i powiedzićć niech odjeżdża.

rzędowego ogłoszenia rezultatu wyboru zostało 
odroczone. (Pr. SI. Anz.)

A U S T  R J  A.
Wiedeń 27 Lutego. Chociaż plan podróży Cesar

stwa Iehmość do Węgier, nie jes t  jeszcze ogłoszo
ny, możemy jednak podać główne jej punkta jak  
one były tymczasowo zdecydowane. W  dniu ł ty iu  
maja Cesarstwo Iehmość przybędą do Pesztu i zaj
mą rezydencję w Cesarskim zamku w Budzie. Stam
tąd udadzą się do Jaszbereyi i zwiedzą w prze- 
jeżdzie Kecskemet, Szegedyn, Groswaradin, De- 
breczyn, Miskolz, Weissenburg i Wesprim. W e  
wszystkich tych miastach będzie uroczyste przy
jęcie i Cesarstwo Iehmość zatrzymają się przez nie
jaki czas. W  połowie czerwca dopiero Cesarska p a 
ra wróci do stolicy przez Presburg, podróż zatem 
w Węgrzech trwać będzie około sześciu tygodni. 
Jeśli Cesarstwo Iehmość wrócą tu z Włoch w po
łowie marca, to pobyt ich w stolicy Cesarstwa mię
dzy podróżą włoską i węgierską trwać będzie tak
że tvlko sześć tygodni. (Ind Brlge.)

F 'R  A N C J  A.
Panyż 1 Marca. Ostatnia depesza przybyła z Ber

lina, a przysłana przez p. de Moustier naszego mi
nistra w tern mieście, przyniosła dość smutne wia
domości. Król pruski ciągle nie okazuje skłonno
ści do pojednania. Hr. Walewski miał w tym przed
miocie konferencję z hrab. Ilatzfeid. Wiadomo że 
z drugiej strony usposobienia Szwajcarji nie wię
cej są przychylne. Nie należy jednak, powtarzamy, 
przesadzać ważność tych trudności chociaż one są 
bardzo rzeczywiste.

Pułkownik Ouseley nie opuścił jeszcze Paryża 
w  piątek j a k  to donosiliśmy, ale traktat został po
przednio posłany do Londynu. W  chwili kiedy to 
piszemy, nie sądzimy żeby lord Cowley i Feruk- 
Chan podpisali już te, układy.

Potwierdza się że Cesarz prezydować będzie na 
posiedzeniu rady stanu przy ostatnich naradach i 
rozstrzyganiu projektu podatku od papierów.— 
W  sekcji finansów ciągle objawiają się wielkie i 
nieustanne kłopoty w tym przedmiocie. Jednakże 
wszelkie prawdopodobieństwo zdaje się bycza p o 
datkiem od dochodu towarzystw i potwierdza się 
także że minister skarbu przemawia za opodatko
waniem przejścia z rąk do rąk tego rodzaju walu
ty, co było zasadą pierwotnego projektu.

Nie mniejsze trudności wstrzymują dotąd powo
dzenie propozycji p. Ferdynanda Barrot w senacie. 
Z wielu stron nalegają na niego (i prezes senatu 
przyłączył się do tej opinji) aby cofnął ten projekt, 
który wszakże mógłby mieć nie jedną stronę uży
teczną, ponieważ życzenia rad  departamentowych 
sąrozważnem, wolnem od namiętności wyrażeniem 
życzeń i interessów ludności i mogą służyć za przed
miot do ważnych studjów ze strony senatu.

— Wczoraj Cesarz udzielił posłuchanie panu 
Soyer sławnemu kuchmistrzowi fundatorowi .sym
posium w Londynie i który towarzyszył armji an
gielskiej do Krymu. Pan Soyer przedstawił Cesa
rzowi model aparatu obozowego do przyrządzania 
gorącej żywności dla żołnierzy. Model ten podo
bał się Cesarzowi.

— Zaraz, zaraz — odzywa się Emilek, ja  
muszę sam się z nim rozmówić, i wybiega przed 
sień.

— A  co? — spytał organista.
— Pijawka na kieszeń — odrzekł uśmie

chnięty gospodarz.
— I na córkę?
— Ba, ba, ba! za gruby interes panie mój.
—  Zobaczymy! — wtrącił figlarnie pan K a

sper, gdy na to pow raca Emilek i zaczyna 
przedstawiać cel swego przybycia.

—  W ięc to pan Emil — mówi Tarkowski 
z największą flegmą —  mamy dobrodziejki tu 
szuka?

— To jest chciałbym się dowiedzieć o miej
scu jej pobytu; mam zapewnione utrzymanie, 
tViec obowiązek mój pielęgnować ją  do śmierci.

— • T a k — zaw oła przeciągle gospodarz.— 
Rychło wczas... Dobry syn z pana, jakże tam 
panie mój w niebiosach m atka modlić się mu
si za niego...

— Jak? jak? — zapytał niespokojny chło
piec. — Na miłość Boską, panie Szymonie po
wiedz mi co się z nią stało?

— Ja  bym to prędzej powinien tak  się pana 
zapytać?

— Dotąd między kandydatami do akademjifrau- 
cuzkiej, najwięcej widoków powodzenia mają pp. 
Emil Augier i Wiktor de la Prade.

— Nowo-otizymane wiadomości pozwalają nam 
potwierdzić to cośmy niedawno donieśli o zerwa
niu skojarzenia (fusion). Przyjęcie jakie p. de Jar- 
nac znalazł u lir. Chambord, dowodzi że książę ten 
jes t  niezachwianym w swoich zamiarach i że nie 
chce zobowiązywać się do niczego, ani wkwestji  
choręgwi (białej lub trójkolorowej) ani co do sy
stemu jakiego mianoby się trzymać przy pewnych 
wypadkach. Hrabia Chambord jednakże nie chcąc 
Przyj?ć na siebie odpowiedzialności zupełnego zer
wania, napisał do swoich kuzynów list, który w y
kazuje kłopot w jakim on się znajduje i który n a
daje ostatecznie całej sprawie pojednania, charakter 
czysto rodzinny bez żadnego znaczenia i ważno
ści politycznej.

Biegała tu wieść, że ostatnie tomy Historji Kon
sulatu i Cesarstwa p. Tliiers, zostaną znacznie o- 
późnione, z powodu że pamiętniki marszałka Mar- 
mont, księcia Raguzy, skłoniły autora historji do 
przedsięwzięcia niejakich zmian w kilku miejscąph 
swego dzieła. Pogłoski te zupełnie są mylne; pan 
Tliiers bardzo dawno już przeglądał rękopisma 
pamiętników Marmontai opóźnienie wydania osta- 

' tnich tomów jego historji zupełnie nie od niego za
leży.

•—- Dziennik Patrie ogłasza dziś nowy swój pro
gram, który w treści oddaje ostatni frazes tego p ro 
gramu: uSłuźyó Cesarzowi i Francji, słuźyćimczy
nem i nauką, oto cel; uorganizować potężny publi- 
cyzm, poważny i tani, oto środek prowadzący do 
niego. Patrie, będzie na przyszłość mównicą otwar
tą dla wszystkich talentów dawnych i nowych, dla 
wykładania czynów,zasad i polityki rządu Cesar
skiego , z niezawisłością która stanowi godność 
przychylności.«

Redakcja wylicza następnie kilkadziesiąt imion 
odznaczających się w literaturze, sztukach i nau
kach ścisłych, jako swoicłi współpracowników.

— Przed opuszczeniem Algieru, marszałek Ran- 
don ogłosił w dzienniku urzędowym tej kolonji, 
dwa bardzo ważne wyjaśnienia. Naprzód fałszem 
jest  podanie jakoby rząd powziął myśl przeniesie
nia ludności kabylów za ich góry; ta niedorzeczna 
wieść przybierająca dziwną pewność, mogłaby od
żywić nieprzyjemne uczucia niepodległych poko
leń i wywołać nowe dla nas przeszkody i zapory. 
Jednocześnie Moniteur Algierien oświadczył że po
stanowiono uregulować położenie pokoleń innych 
prowincji; ta operacja polegająca na odgraniczeniu 
ich terrytorjów i pomieszczeniu ioh w stosownych 
obwodach , zostanie spełnioną z największemi 
względami. Stopniowo tylko arab zdolny jes t  
przejść z życia koczującego do życia na miejscu i 
uprawy roli. W ypadnie zatem przekazać pokole
niom tym po sprawdzeniu ich praw, przestrzeń 
hojnie obliczoną, a w tein trzeba będzie szczegól
nie mieć na względzie niedokładność ich sposo
bów uprawiania ziemi, która nie pozwoli im w y
ciągnąć z danej przestrzeni gruntu takie płody i 
tyle korzyści jak to ma miejsce u naszych wieśnia-

— Więc pan nic nie wiesz? A dlaczego Żar
ski wspominał że pan dobrodziej... ją  wspie
rasz...

— Za pozwoleniem — w trącił organista—  
gdzie też podziewa się Józef?

— Nie wiem...
— Ale, pravrda, podobnoście panowie ra 

zem wyjechali z Buska?
— Tak, wyjechaliśmy — odpowiada po

mieszany Emilek. — Ale z Kielc on gdzieś mi 
zniknął, podobno w Kaliskie, czy za granicę... 
Ależ mój drogi panie Tarkowski, cóż się z m a
m ą dzieje?...

— Więc ci nic serce nie powiada?
— To jest...
— To jest — cedził słowo po słówku go

spodarz — pańska mama, skutkiem zbytecz- 
nćj troskliwości synowskiej, m usiała zakoń
czyć swoje życie w Lubelskim szpitalu...

— Nie może być? — krzyknął zasłaniając 
oczy. — Co?... moja m atka umarła!?

{Dalszy ciąg nastąpią)



ków  fraticuzkich , należy im zatem  daw ać więcej 
g run tu  i cierpliw ym  być w oczekiw aniu rezu lta tów .

(Independanoe Helu?).
—  Cesarz w czoraj dał now y dow ód zimnej krw i 

k tó rą  zarów no um ie okazyw ać w d robnostkach  
ja k  i w w ażnych  okolicznościach. T y lko  co do 
siad ł kon ia  na dziedzińcu honorow ym  w T uileries, 
m ając udać  się na  przejażdżkę, k iedy nagle koń 
jednego  z ad ju tan tó w  w y rw ał się m astalerzow i i 
zaczął w ierzgać tak  że n ik t nie m ógł się do niego 
zbliżyć, aby  go schw ytać . N ależało obaw iać się, 
żeby to  zw ierze nie przeniosło się na  p lac K aru ze
la  i nie spraw iło  jak iego  nieszczęśliw ego p rzy p ad 
ku, bo to  by ł koń ra so w y  i dość dziki. Cesarz 
d a ł znak ab y  go nie ścigano i dozw olono galopo
w ać. Sam  pozosta ł spokojnie n a  kon iu  w środku  
dziedzińca, dozw ala jąc  zbrykanem u koniow i k rą 
żyć do ko ła  w  szalonych  skokach . Z w olna zm or
dow any  tein m anew row aniem  i w róciw szy  do u - 
sposobien ia  uległości przyzw oitej dobrze w y ch o 
w anem u zw ierzęciu, b rykacz ów  zbliżył się do 
w ierzchow ca C esarza, k tó ry  u ją ł go za uzdę i o d 
dał ad ju tan tow i. T a  m ała scena zgrom adziła liczny 
tłum  n a  p lacu  K aruzelu . (Le Nord.)

—  Jen era ln y  p ro k u ra to r  m issjifraneuzkiej w C hi
nach , znajduje się tu  obecnie d la  złożenia ra p o rtu
0 położeniu kato lików  w  Chinach.

—  P an  L eg rand  depu tow any  z Lille, w y d a ł b ro 
szurkę  zaw iera jącą  obszerną k ry ty k ę  now ego ko- 
dexu  w ojskow ego, i takow ą rozdał w szystk im  de
putow anym . B roszu rka  ta  zaw iera o s trą  naganę 
k ilku  w ażniejszych u stęp ó w  kodexu.

—  Bulletin des Lois ogłasza dw a postanow ien ia  
z lipca i lis topada  zeszłego roku, o tw ierające m ini
strow i w ojny dw a nadzw yczajne  k red y ta  8,630,000 
tudzież 54,550,000 fr. na  pokrycie  kosztów  w w oj
nie w schodniej.

—  Jenera ł B erryer b ra t sław nego ad w o k ata  te 
goż nazw iska, um arł tu  dzisiejszej nocy.

—  Zaczął tu  w ychodzić  tyg o d n ik  lite rack i p o d  
ty tu łem  La Yońjc des Ecoles, redagow any  przez sa 
m ych studentów . R edakcja  w zyw a studentów  
w szystk ich  krajów , aby j ą  zasilali artyku łam i o 
sztuce, lite ra tu rze, teatrze  i naukach  sw oich w ła
snych  k rajów . W  pierw szym  num erze znajduje się 
tego rodza ju  a rty k u ł nadesłany  z B erlina. W  ogó
le p ierw szy  num er tego ty godn ika  dość je s t inte- 
ressu jący . (Neue Br. Tźeil.)

G R  E  C J  A.
—  C zytam y w Independance Belge:
O statn ia  nasza  ko rrespondencja  z A ten m ów iła

nam  z nięjakiem i ogródkam i o scenie niezm iernie 
w ażnej k tó ra  m iała miejsce w senacie, z pow odu  
jednego  frazesu  w m em orandum  przesłanem  mo
carstw om  opiekuńczym , w k tó rym  stronn ic tw a nie
p rzy jazne gabinetow i i naczelnicy oppozycji p rzed 
staw ieni są  jak o  u legający  w pływ om  zew nętrznym
1 ja k o  narzędzia  osob istych  interesów .

Panow ie C hristides i R iga, by li m inistrow ie, 
dom agali się z w ielką gw ałtow nością  odw ołania 
tego w yrazu  i p. R angabe, m inister sp raw  zag ra
nicznych, u jrza ł się zm uszonym  uczynić zadość 
ich w ym aganiom .

L ist z A ten 18 lutego, p rzesłany  do M orning  
Post, pod a je  o tej nieprzyjem nej sp raw ie  obszerne 
szczegóły, za k tó ry ch  p raw dziw ość  ręczyć nie 
możemy.

T a  ostrożność z naszej s tro n y  tem potrzebniejszą 
je s t, poniew aż spraw ozdan ie  o tym  sam ym  w y
padku , podane przez dziennik  Nadzieja, daleko 
łagodniej p rzed staw ia  go niż ko rresp o n d en c ja  
dziennika angielskiego. M ówi ono, że pp . R iga 
Palam ides i C hristides, u trzym yw ali, że s tronn i
c tw a francuzkie i angielskie u tw orzy ły  się przez 
uczucia patrjo tyzm u, a n ieprzez  w idoki o sob istych  
in teressów , ale z drugiej s tro n y  m in ister w yjaśn ił 
znaczenie oskarżonego u s tęp u  i ośw iadczył, że nie 
m iał p o d  żadnym  w zględem  zam iaru  ubliżenia lu 
dziom , k tó ry ch  im iona chlubnie się odznaczyły  
w  w ojnie o niepodległość. Chciał on ty lko  w y ra 
zić tę  p raw d ę  pow szechnie uznaw aną, że w Grecji 
b y ły  osoby , k tó re  używ ały  pro tekcji poselstw  za
gran icznych , < aby  się docisnąć do w ładzy .

Senat pom im o ty ch  objaśnień, obstaw ał przy  
sw ojem  tłóinaczeniu tego ustępu  i zagroził że po
śle do k ró la  R eputację, m ającą  p rzed staw ić  Jego. 
K r. M ości skarg i zgrom adzenia przeciw  m inistrom , 
za obelgi rzucane w  m em orandum  p rzec iw  
wojnie narodow ej i tym  k tó rzy  w  niej mieli udział. 
P a n  R angabe przeto ponow iw szy sw oje poprze
dnie ośw iadczenia i naradziw szy  się z kolegam i, 
ogłosił, że ab y  nie przedłużać n iepotrzebnie roz
praw , gotów  je s t uczynić zadość reklam acjom

sw oich przeciw ników .
D odać  m usim y, że dziennik Nadzieja, ja k k o l

w iek  stanow czo n ieprzy jazny  zagranicznej o k u p a
cji, nie je s t  je d n a k  w azalem  po lityk i gab inetu  
i że co do nas, nie możem y u p a trzy ć  w ustępie 
m em orandum , k tó ry  obudził tak gw ałtow ne gnie
w y, tego znaczenia, k tó reb y  m ogło to  oburzenie 
uspraw ied liw ić . Nadzieja u trzym uje, że tu  chodzi
ło o zastraszenie rz ą d u  p rzed  oddaleniem  sięw o jsk  
okupacy jnych  i o przysp ieszenie  pro jektow anej 
zm iany gabinetu, n a  korzyść stronn ików  zacho
dniego przym ierza. {Indepen. Belge).

T U R C J A .
D am aszek 5 Lutego. W  zeszła niedzielę przyby ł 

tu  now y gubernato r jen e ra ln y  prow incji do def- 
te rd a ra  R ifaat-E fendego. P asza  zaraz w  dzień 
p rzybycia  oddał k ró tk ą  w izytę pierw szem u defter- 
darow i A hm et-Efendem u (znanem u n ieprzy jac ie
low i europejczyków ) w  jego  biórze, zkąd  w noszo
no, że m iędzy niemi m usi zachodzić niejakaś za
żyłość. Ale to  złudzenie n iedługo trw ało , bo je sz 
cze p rzed  zam knięciem  b iu r A hm et-E fendi zosta ł 
a resz tow any  pod  strażą  dziesięciu żołnierzy, k tó 
rym  rozkazano  aby  nikogo nie w puścili do w ię
źnia, prócz dw óch  służących, k tó rzy  także przy  
w ejściu i w yjściu ściśle byli rew idow ani.

W szelkie re jestra , korrespondencre i dokum en- 
ta  defterdara, zosta ły  opieczętow ane a następnie 
urzędnik  ten został uw ięziony w koszarach  w o j
skow ych. N a trzeci dzień odczytano  firm an inw e
s ty tu ry  Izzet-paszy  i słychać  że R ifaat-E fend i ma 
być w miejsce tam tego m ianow any pierw szym  def- 
terdarem .

W szelk ie  sp raw y  finansow e pozostają  w  za
w ieszeniu aż do ścisłego spraw dzen ia  rachunków  
przeszłej adm inistracji.

T e surow e środk i w ykazane zostały  na m ocy w y
raźnych. rozkazów  nadeszłyeh  z K onstan tynopo la , 
gdzie o trzym ano m nóstw o n ieko rzystnych  ra p o r
tów  przeciw  byłem u defterdarow i z pow odu n ad u 
żyć w  zarządzie  finansów prow incji z k tó ry ch  o- 
skarżony  nikom u nie zdaw ał rachuku .

N ie ma pew ności czy zabrane  pap ie ry  pokażą 
w iele dow odów  w iny oskarżonego; ale on bardzo  
źle je s t  w idziany p raw ie ogólnie, z pow odu  sw o
ich in tryg  i nieznośnej dum y, d la  tego u p ad ek  j e 
go p rzy ję ty  został z pow szechnem  zadow oleniem . 
Sam naw et serask ier pom im o sw ojej obojętności, 
nie mało ja k  sądzą przy łoży ł się do u p ad k u  def
terdara .

Pasza u su n ą ł także naczelnika policji przeciw  
k tó rem u także p rzedstaw iono  w iele skarg . W y sła 
no następn ie  k ilka oddziałów  ja z d y  n a  ;śeiganie 
w łóczęgów  k tó rzy  n iepokoją okolice. Żołnierze 
m a ją  rozkaz strzelać do s taw iających  opór.

(Osservatore Trie ślino).
Belgrad ł9 g o  Lutego. Chociaż ju  ż k ilkakro tn ie  

w zm iankow aliśm y, że stan  społeczny  R ulgarji tak  
przez uciski w yższego duchow ieństw a greckiego 
ja k  i u rzędników  tu reck ich  coraz groźniejszy  p rz y 
biera ch arak ter, jednakże  ostatn ie  nadeszłe  tu  
w iadom ości, jeszcze silniej po tw ierdza ją  to  w szy st
ko cośm y kiedykolw iek pow iedzieli. W ład ze  tu 
reckie zapew nie ostrzeżone przez ja k ie  dalekie 
w skazów ki i sym ptom y, zdają  się chcieć energicz- 
neini środkam i przy tłum ić w sam ym  zarodzie  to 
co się zaledw ie przygo tow uje; szczególnie w ok rę
gu w iddyńskim  postępow anie je s t najsurow sze. 
D la  uniknien ia  zbiegow isk, pod k a rą  aresz tu  zak a
zano zbierać się razem  więcej ja k  w trz y  osoby, 
a iżby w kościo łach  nie było niebezpiecznych ze
b rań , p rzed  zaczęciem nabożeństw a silna s traż  tu 
recka  s taw ianą  je s t  p rzed  niemi. W  sam ym  
W id d y n ie  znajduje  się znow u około pięciuset a- 
resz tow anych  po najw iększej części krnetów  (sę
dziów  m iejskich), s ta rszy ch  gmin i n a jzau fańszych  
ludzi zam ożnego stan u  w iejskiego, bo ty ch  ty lko  
rz ą d  zdaje się obaw iać, mniej daleko  uboższej 
k lassy  a najmniej kupców , h an d la rzy  b y d ła  i spe
ku lan tów , poniew aż ci osta tn i w łaśnie dob rze  się  
m ają z takiego postępow ania  rządu . M iasto p rz e 
pełnione jest krew nem i ty ch  nieszczęśliw ych u- 
w ięzionych, ale nikogo do n ich  n iedopuszczają. 
W ięźnie doznają najniegodziw szęgo obejścia, p o 
m ieszczeni ciasno a zatem w  n i e z d r o w e m  pow ietrzu , 
c ierpią zimno, nie m ają porządnych  łóżek, nie m o
gą dość często odm ieniać ubranie i bieliznę i źle 
są  żyw ieni. N iedola d o p ro w ad za  ich do ostatecz4 
ności; jed en  z nich przeszedł na w iarę  m ahom e- 
tań sk ą  i na tychm iast zosta ł w ypuszczony z w ię
zienia. Cała serbsko -bu lgarska  gran ica  je s t  zam 
knięta, n ikom u naw et z tureckim  paszportem  nie 
w olno u d ać  się do Serbji, w zdłuż g ran icy  o poł

godziny drogi po stronie bu łgarsk iej co pó ł mili 
są  zbudow ane ja k b y  koszarow e b lokhauzy , obsa
dzone regularnem  wojskiem  (nizam). P rzestrze li ta  
k ra ju  od  b lokhauzów  aż do granicy, s tan o w ią
ca najpiękniejsze po la  i łąki, n iep rzy stęp n ą  je s t  d la 
nikogo.

Chociaż w  B ośnji p an u ją  takie sam e uciski, ale 
bośn iaków  n ieobaw iają  się w cale, ty lko  bulgarów . 
Jednakże  usiłow anie pow stan ia  nie ty le  może być  
p rzew idyw ane wr blizkości g ran icy  ja k  raczej w o- 
liolicacli B ałkanu  a szczególnie w licznie zaludnio
n y ch  okolicach T rnow y , G ubrow y, L eskow aezu  
i t. d. W ojsk o  k tó re  obozow ało w M onastir (Be- 
tol) udaje  się z działam i i am unicją do K onstan ty 
nopola . . {Allg. Zeitung).

PR Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y

Boscy  Aug. i M aurycy  ob.  
z Lipy n r  5 8 4 .  C hylińsk i  
Karol  oh .  z W ilkowic  n r  
4 1 4 .  Cielecki  Fel . oh. z S o 
jek n r  57  0. G a w r o ń sk i  
Wyic. ob .  z Po jez io r  n r  6 1 3  
J a w o r o w s k i  Xaw. ob. z O b 
r y teg o  n r  5 8 6 . L a s o c k i  Aug. 
ob .  z C z a rn o w a  n r  6 2 5 .  Le-  
s iń s k i  Ign .  ob .  z B o ro w n a  
n r  6 4 3 .  Mirecki  K ons t .  ob. 
z Krężel n r  5 8 4  P o d c za s k i  
Edw  o b .  z Zielonki n r  4 7 6 .  
S k a r ż y ń s k i  Edm. sędzia  p o 
koju z P o p o w a  n r  5 8  6. 
S ie n k ie w ic z  Józef ob. z S ta -  
rój S ienn icy  n r  5 8 6 .  S k r z y ń 
sk i  S tan .  o b .  z R udz ienca  
n r  6 2 5  S k a r b e k  Karol ob. 
z Woli D rzazgow ej  n r  5 9 0 .  
T y m o w s k i  Ign.  ob. z Mąko- 
lic n r  5 7 0 .  Z d a n o w i c z  Ant. 
p o ruczn ik  z S u w a lk  n r  2 6 6 8

S z a t a j  Józef  ob. z K rakow a 
n r  4 1 4 .  S c h la to w  Jan  Wilh. 
r ad ca  ek onom iczny  p rusk i  
i konsoli szwedzki w  S z c z e 
cin ie  ze  Szczec in a  n r  4 1 4 .

W Y JECH A LI Z W ARSZAW Y.

B ry k c z y ń s k i  S tan .  ob .  do 
Rudz ieńca .  D o m a ń sk i  Anto.  
ob. do T a rcz y n a .  G odlew sk i  
Ant. ob .  do K am ionny .  G e - '  
d y m in  Ign. o b .  do R z eczn io 
wa. N ie n u e ry c z  S tao .  ob .  do  
S m o le c h o w a .  O s ta s ze w sk i  
Marceli  ob. do  P u ł tu sk a .  
P r a ż m o w s k i  Arnolf ob. do  
Brzesców . R a c zy ń s k i  M a rc e 
li ob. do Kozic. Siec insk i  
Jó z e f  ob .  do R adomia .  Z<*~ 
b ie r z o w s k i  W ik tor  ob. do 
S t ro n ica .  B ie r z y n s k i  Adam 
ob .  do C z ęs to ch o w y  Ł a s z -  
c z y n s k t  S tan .  ob. do P ru s s .  
R au  Henryk  kup . do W r o 
c ław ia .

flittlMS GIEŁDY WAfllSKAWSIilKJ.
dnia  5 M arca 1857 roku.

M o n e t y .

Pół-imperjały rossyj s - k i e .........................
Dukaty holleuderskie nowe ważne .

1* » P i e r y.
Obli. skar. (40/ 0; za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5' / , )  
L is ty  zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 19© złp.
L is ty  zastawne białe III okresu (oprócz, 

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rsc
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł.

„ u lit. 11. na 200 zł.  bez proc.
„ „ procentowe ( 5 % )

Dowody Kom. Centr. Liksvid. za 100 zł . 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . .
„ „ . „ z roku 1855

Obligi Współki Żeglugi Parow ej w  Króle
stwie Polakiem ( 5 % )  za rs. 750

IW e x I e.
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M.

„ ............................... 100 Tal. k. t.
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M.

„ ............................... 100 Tal. k. t.
H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M.
L o n d y n ......................... 1 F t - St. 3 M.
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t.
■Petersburg . . . .  100 Its. I M.

 .................................... 100 Rs. k. t.
P a r y ż ...............................  300 Pran. 2 M.

,i ...............................  300 Fran. 1 M*
W i e d e ń .........................150 Z ł .  R. 2 M.
W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M.

żądano
Rs.

84

14

102
104

93

92

142
6

99
99

74

91

kop.
p ła co u o

Rs.
16

79
4

85

20
26

50

70

35

84

14

102

92

kop

28

42

29

85

W a r t o ś ć  k u p o n u  b ie ż ą c e g o  o d  o b i, s k a r b .  R s . 1 k o p . 7 2 %
o d  l i s tó w  z a s ta w n y c h  k o p . 1 2 %  

o d  n o w e j r o s s y j s k i e j  p o ż y c z k i  R s . 1 k o p . 95*%

CBNJT T A R G O W IC  W A R A ZA W SH IIC
z dnia 5 M arca 1857 roku.

P s z e n ic a  w y b o r o w a  o d  r s r .  6 k o p . 3 0  do  r s r .  —  k o p . —
. „  ś r e d n ia  . „  „  5 „  5 5  „  „  —  „  —

..................................... i r n  ń  n  15  u  i i  ”  u  —
G ro c h  p o ln y . . . „  „  3  „  6 0  „  „  - r -  „ —

c u k r o w y .  . „  "  4  „  8 0  „  „  —  „  —
Gry ku . . . . .  n  „  3 u u  n  n

J ę c z m ie ń . . . .  „  „  3  „  3 0  , ,  ——-
O w ie s  . . . .  n  y 2  i j  6 0  a  a  a  - —
M ą k a  p s z e n n a  . . „  „  7 „  8 0  „  ' „  —  „  —
K a s z a  ja g la n a  . • ,, 6 ,, u  „  ,, —

a  13 ) c z a . z w y .  g . „  2 8  „  , ,  „
a  n  d i ob. g . n  48  ,1 ——■ „  u  - „  —

S ło m y  f u r a  z w y c z a jn a  „  „  3  „ —  „ —  „ —
D r z e w a  so sn . sąż. „  „  7
Ok o w i ta ,  b e z  a k c y z y  „  \ „  —
K a r to f le  .  . . .  t,  „  \

S ia n o , ć e tn a r  . . . „  , ,  —
M a s ła  so lo n eg o  f u n t  „  „  —

„ b e z  so li i ,  „  —

50
48 , 
20  , 

90
17%
27

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Asmodea .

W  drukarni J. Unger. —  YVoluo drukować. —  W arszaw a dnia 22 Lutego (6 Marca) 1857 r .  —  Sta rszy  cenzor, F. Sobiesx>cznński.


